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Onego czasn odszedł Jezas za morze Gililejskie, które jest Ty- 
berjadzkte. I szła za nim rzesza wielka, iż widzieli znaki, które czy
nił nad tymi, co chorzeli. Wszedł tedy Jezas na górę i siedział tam 
z uczniami Swymi. A była bliska Pascha, dzień święty żydowski. 
Podniósłszy tedy oczy Jezas i ujrzawszy, iż wielka rzesza idzie do 
Niego, rzekł do Filipa: Skąd kipimy chleba, ażeby ci jedli?
A mówił to, kusząc go, bo Oa wiedział, co miał czynić. Odpowie
dział Ma Filip: Za dwieście groszy chlebs nie dosyć im będzie,
żeby każdy m iło co wziął. Rzekł Ma jeden z uczniów Jego, Andrzej, 
brat Szymona Piotra: Jest tu jedno pacholę, co ma pięcioro chleba 
jęczmiennego i dwie ryby: ale, co to jest na tak wielu? Rzekł tedy 
Jezas: każcie ludziom usieść. A było trawy wiele na miejscn. A tak 
usiadło mążów jakoby pięć tysięcy. Wziął tedy Jezas chleb: a dzięki 
uczyniwszy, rozdał siedzącym, także i z ryb, ile chcieli. A gdy się 
najedli, rzekł uczniom Swoim: Zbierzcie, które zbyły nłomki, aby nie 
zginęły. Zebrali tedy i napełnili dwanaście koszów ułomków z pię
ciorga chleba jęczmiennego, które zbywały tym, co jedli. Oat tedy 
ładzie, ujrzawszy cud, który Jezas uczyaił, mówili: i i  ten jest prawdzi
wie prorok, który miał przyjść na świat. Tedy Jezas, poznawszy, iż 
mieli przyjść, aby Go porwali i uczynili królem, uciekł zasię sam 
jeden na górę.

Ust Pasterski oa Post.
(Ciąg dalszy).

Droga ptszczególnego człowieka i całej ludzkości miała więc 
wedle odwiecznych planów Bożych wśród wesela i szczęścia, 
wśród promieni i blasków doczesaych prowadzić do szczęścia. Czło
wiek miał być umiłowanetn dziecięciem Btżem, odzwierciedlającem w 
sobie nieskończenie świętego Bnga. Niestety, nie ntrzymtł się na 
>cfa wyżynach, odwrócił się od Boga, odchylił się od wskasanej mn
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drogi, popełnił grzech. Z tą chwilą musiał najsprawiedliwszy Bóg 
odtrącić go od aiebie. Gaśnie m d nim gwiazdka pomyślności, która 
mu dotąd przyświecała, znika z przed oczu jego raj rozkoszny, a po™ 
jawia się ziemia, rodząca odtąd ciernie i osty. Ale równocześnie 
gaśnie w duszy jego nadprzyrodzone światło łaski i ogarnia go 
ciemność. Wśród tułaczki poprzez wieki zbl ża się doó trud i mozcł, 
zbliżają przykrości wszelkiego redzij», a na koniec przychodzi śmierć. 
Zamiast pieśni radosnej wyrywają mu się z piersi jęki. Nigdzie nie 
widzi promyka pociechy. Nawet przyroda, przedtem tak ma oddana 
i życzliwa, staje mu się wroga, bo i nad nią ciąży sprawiedliwy gniew 
Boży.

Ale Bóg nie odrzucił człowieka na wieki. Znał jego wątłe siły. 
I dlatego zmiłował się m d nim. Owe bezdroże, na które człowiek 
zeszedł i wszelkie udręczenia i męki miały być tylko środkami do 
przebudzenia w jego durzy gorącej chęci po wre tu ca drogę wbś iwą. 
A powrót mógł nastąpić przez rozżarzenie owego światła, które przez 
grzech zagasło w jego duszy. . . , L

Rozbudzał je Bóg nieustannie. Już w raju pow się jakby 
iskierka nadziei w przepowiedni, że niewiasta pokona ową wratą siłę 
szatan tką, która ludzkość przywiodła do npadkn. A iskierka ta po
większa się pod wpływem proroków Pańskich coraz więcej, aż stała 
się jakby słońcem przy przyjściu Zbawiciela. Poszczególne jej pro
mienie padały w cągu wieków do dusz czystych i sprawiedliwych 
i rozpalały w nich ów blask świętości, którym jaśnieje tyk  przepięk
nych postaci Starego Zakosu. Znalazły one ową drogę zgubioną 
niegdyś w raju i posuwały się po niej wytrwale z sercem, zwróceni m
kn Zaawicielowi. . ,

Pociągały one lud wybrany. Były chwile w jego dziejach, w 
któnrm on jakby w uroczystym pochodzie zdążał po owych dr gach 
Płńifcich, ale zachodziły też liczne od dróg tych odchylenia. W edy 
podnosili się prorocy i nawoływali go do opamiętania się, do pokuty, 
do powrotu do Pana. Jiśli nie pomogły nawoływania, zastęp wały 
je kary w postaci głodu, klęsk,« nawet niewoli. R zumiżł to lud, że 
są one przede wszy stiiem środkami do jego nawrócenia, do wiernej 
służby Paeu. Garnął się więc do Jego świątyni, spełnisł orzepisy 
prawa. Ale spełniał je nieraz tylko zewnętrznie. Bóg nie może się 
zadowolić taką sk ibą , domaga się wewnętrznej. Prześlicznie wypo
wiada to prorok Izajaaz : Cóż ml po mnóstwie cf sr waszych ?... Uro
czystych świąt waszych nienawidzi dusza moja, stały mi się przykre. 
A gdy wyciągniecie ręce wasze, odwrócę oczy moje od was, a gdy 
rozmnożycie modlitwę, nie wysłucham, bo ręce wasze pełne są krwi. 
Obmyjcie się, czystymi będźcie, odejmijcie złości myśli waszych od 
oczu moich, przestrńcie źle czynić, uczcie się czynić dobrze, wspo
magajcie ue śnionego, czyńcie sprawiedliwość sieiocie, brońcie wdowy* 
(lz. 1, 10, 14-17).

Podobnie jak z ludem wybranym było z narodem naszym. Kiedy 
sprienitwierzać się począł Panu w w. XVI, kiedy wsłuchyusć się 
począł uchem ciekawem w religijne nowinki, nadlatujące z Zachodu



i przyjmować je chętnie, przestrzegał go k*. Pic tr Skarga dnckem 
wieszczym przed zagładą. Pod wpł*wem promiennych słów jego 
nasiąkło pewne otrzeźwienie. Cs, którzy prztślt już ca stronę inno
wierczą, powzócili po większej części d * »ry apostołów. Ale po 
raz drogi zbliżyła się pokusa. W w. XVIII bezbożność płyn*ć po
częła szerokim strumieniem do kraju. Wt»dy to, nie pomnąc na 
•łowa K*. Skargi, zwrócono się do niej poch prie, a rozluźniając świę
te węziy, nałożone prawem B żete, poczęto coraz więcej oddalać się 
od drogi Bożej. Nie było doatatecznego hamulca. 1 to Bóg podał 
nsród naiz w niewolę, aby otrząsnął się z nieprawości i wiócił do 
zadań swoich, jakie mu Bóg powierzał.

Dopuszcza więc Bóg chwile ciężkie na lndrk< ić, aby ją przywieść 
do opamiętania slbo zachować przed niebet pieczeń t*em odstępstwa. 
Wtedy rozpcściera się nad nią jakby noc ciemna. T»ką noc prze
żywa ludzkość obecnie. OdsizoB» zdobycz#»i ieihoiki, zatnciła 
niejako zddnrść wzniesienia się ponad doczesne życie i użycie co
dzienne, ponad zachcianki swoich n»m ętn śe<, ponad mgłę rozlicznych 
mrzonek. Wydaje się jej, że wysuiezy sama sob e, że się tbę lz ie  
bez p 'm  cy nadprzyrodzonej. Zatraca n*«et poczuc e, ż* pcd *łglę- 
dem duch wym naptawdę żyje w o*m rś  tacb. A one sieją zni
szczenie w duszach. Bras zajęć?», brak «hi»b* i odz »ży doprowadza 
do rozpaczy, do rozpaś*nia namiętnr ś i. N * uksrm podłożu wzrasta
ją one jakby kwiaty trujące. Jsślt się nie chce z*|isdy ludzkości, trzeba 
wrócić do zapomnianych nieraz zasad cbrześcij>ń«k c h, do miłości 
Bog*, do miłeści biiźnego. C*a*y >ą *byt p< w»żne, żeby się można 
zamknąć w s*m lnbmm zadów« len n, trzeba *y ić z aubie ca spot
kanie duszy bbź i«go, »a przyjście j<j z pom*»ą, n& pogrzebanie 
wszelkich waśni i rozterek. A z tej mił< ści bl źmego wykwitnie mi
łość Bfga, która podniesie człowieka dzisiejazłgr, tak gł> śoo jęczą
cego pcd brzemieniem niedoli i rczptosty cienie nocy, które go 
otaczają. (D ktńczeme nastąpi).

10-ti retzolca kottB»t|i Ot» św. % bazylice 
iw. Piotra w Ranie

D »!8 12 lutego rb. przypadł* dziesiąta rocznica koronacji Piusa XI.
Rzadko Ojciec św. obchodzi sw< ją roczni« ę koronacji nab żeń- 

stwem w bsijlic« św. Piotra. Z»*wy«zaj w d>i* ń ten cała uroczy
ste ść odbywa się w kaplicy sykatyńsktej w tbccm ści dworu, korposn 
dyplor stycznego i przedstawiciel* alaro r»ym ki*go. Obecnie 10 tą 
rocznicę obchodzono w bazylice księcia Apoatdów, na oczach k.lau- 
dzieaięcin tysięcy wiernego Udu rzymskiego,

To też ©d samego rana do bazyliki św. Piotra ciągnęły wielkie 
tłumy. Każdy spieszył się, aby z»jać lepsze miejsce.

We wnętrzu kościoła, przedzielonego szutrami, członkowi* 
gwardji szwajcarskiej w maltwniczyih swych stiojach i żandarmi 
wskazywali wyznaczone miejsca wszystkim zaproszonym dygnitarzom.
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Z olbrzymich marmurowych kolom zwisały czerwone brokaty; mroki 
świątyni rozjaśniały niezliczone światła elektryczne.

W powietrza rozległ się nagle sygnał srebrnych trąb, które za
grały królewski hymn trinmfa i w tej samej chwili z chóru 
świątyni popłynęły radosne dźwięki hymnu „Ta es Petrus*. Do 
świątyni wkroczył pochód szwajcarów z halabardami, żandarmów 
z mieczami, duchownych świeckich i zakonników.

Z kolei rozległ się szczęk broni; żandarmi w białych napoleoń
skich, skórzanych spodniach padli na kolana. 1 oto wśród odświętnej 
ciszy wniesiono na złotem krześle papieża, który uśmiechnięty, znacząc 
znak krzyża św., błogosławił zebrane tłumy.

Wśród hymnu srebrnych trąb i niemilknących okrzyków wielkiej 
rzeszy Pius XI po odprawienia modłów przed „Ssnctissimum*, zasiadał 
na tronie w złotej tjarze, którą ofiarowało mu miasto Medjolan. Każdy 
po kolei ksrdynał podchodził do tronu papieskiego, całował pierścień 
Rybaka i kłaniał się w pokorze, odchodząc na swoje miejsce.

Po odebraniu tego ceremonjała posłuszeństwa Ojciec św. dał 
znak, żeby rozpoczynać mszę pontyfikalną, którą celebrował kard. Loca- 
telli, pierwszy kard. mianowany przez obecnego papieża. Chór aykstyńtki 
wykonał cały szereg utworów religijnych, dając piękny koncert. W 
czasie Podniesienia umilkły na chwilę te przscudowne organy, a za
grały znowu srebrne trąby, wojsk* prezentowało broń.

Po skończonej msjy świętej wszechpotężny hymn św. Ambro 
żego „Te Dtum ltudamus”, leciał hen, gdiie go ponieść mogły fale 
eteru, albowiem mikrofony, ustawione po raz pierwszy przy ołtarza 
z watykańskiego radjs nadawały całe nabożeństwo. Grały dzwony 
bazyliki św. Piotra, poruszane elektrycznością, grały dzwony czterystu 
świątyń Rzymu i w całych Włoszech.

Po skończonej Mszy św. papież Pius XI wstąpił na przygoto
wane podjum i przemówił do mikrofonu, do tłamów, zebranych koło 
niego i do tych szerokich rzesz na całym i  wiecie, do których głos 
jego niosły file  eteru... błogosławiąc wszystkim. Następni* rozległ 
się znów dźwięk srebrnych trąb, oznajmiający zakończenie nabożeń
stwa. I znowu ogromny pochód ruszył poprzez świątynię ku aparta
mentom pspieża, którego żegnały wielkie tłamy okrzykami „Niech 
żyje 1” i hymnem triumfalaym.

1500 robotników przyjętych przez Ojca św.
Ojciec iw. przyjął 1.500 robotników jako przedstawicieli 5.000 

robotników, zatrudnionych przy robotach w Mieście Watykańskiom 
i Caslel Gandolfo. Przemówienie, wygłoszone do nich przez Ojca 
św., wywołało żywy oddźwięk, szczególnie w szerokich sferach ro
botników włoskich. Ojciec św. dziękował Opatrzności, że pozwala 
ma na zatrudnienie takiej liczby robotników w czasach ciężkiego 
kryzysu i bezrobocia, przyczem nadmienił, że rodzaj prac, jakie wy
konują ci właśnie robotnicy, może przynieść duszom chrześcijańskim 
najwięcej pożytkr


